Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p: t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humerystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 

"płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


Nr. 94, 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


"Bochum, czwartek, 13 sierpnia 1696. 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia ramieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, 

i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje zię. 


Rok 6. 


—_—-= Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rodzice polscy! Uezcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Polacy na obezyżnie. 


Baukau. Towarzystwo św. Kazimierza 
w Baukau odbyło w niedzielę, dnia 2-go sier- 
pnia walne zebranie, na którem odbierano 
składki miesięczne. Po uskutecznieniu tego 
była mowa o kasie chorych. Dotychczas płaci- 
liśmy za wszystkie dni i święta, lecz teraz 
od 2 sierpnia dopiero po trzech dniach chorzy 
otrzymują wsparcie. Ponieważ z dniem 1 
lipca ukończył się rok obrachunkowy towarzy- 
stwa, przeto przystąpiono do oboru zarządu na 
rok przyszły. Honorowym prezesem obrano 
ponownie ks. kapelana Moóllera, przewodniczą- 
cym Marcina Kubiaka, zast. Woje. Pawlickiego, 
sekretarzem Ign. Pawlickiego, zast. Andrzeją 
Wierzbińskiego, kasyerem Wojciecha Szeląga, 
zast. Mikołaja Szyszkę, bibliotekarzem Anto- 
niego Mruga, zast. Franciszka Sołtysiaka, cho- 
rążym Macieja Jędrowiaka, zast. St. Guliga, 
asystentami Wawrzyna Beszterdę i Ignacego 
Bartkowiaka, rewizorami kasy na przyszły 
kwartał Ign. Kubiaka i Jana Gryca. Na końcu 
wzniósłszy trzykrotny okrzyk na rozwój towa- 
rzystwa, zamknął przewodniczący posiedzenie. 
Zapowiedziane przyszłe zebranie, które miało 
się odbyć 9 sierpnia odbędzie się w niedzielę 
16 sierpnia. Listy uprasza się przesyłać na 
ręce prezesa albo sekretarza. 

M. Kubiak, przew. Ign. Pawlicki, sekr. 


Dzień 5 sierpnia 1864 roku 
w Warszawie. 


O ostatnich chwilach życia naszych boha- 
terów urzędowy historyk rosyjski, Berg, tak 
pisze: 

„Los prawdziwego, ostatniego rządu naro- 
dowego — Traugutta i jego dyrektorów roz- 
strzygnął się dnia 5-go sierpnia 1864 roku na 
stoku warszawskiej cytadeli. W tem samem 
miejscu, gdzie zostali straceni Jaroszyński, 
Ryil, Rzońca (dziś tam stoi dworzec kolei nad- 
wiślańskiej) wystawiono rusztowanie, a na niem 
wi:iką szubienicę, zrobioną z dwóch słupów, 
połączonych belką, do której było przybitych 
> kółek żelaznych z założonemi stryczkami. 

godzinie 8 rano wojska otoczyły to miejsce, 
a o godzinie dziewiątej ukazała się z cytadeli 
procesya, z katem na czele. 

„Skazani jechali, każdy oddzielnie, na ma- 
łych wózkach, a właściwie na zwykłych gno- 
jówkach jednokonnych, z okrytemi głowami, 
mając po prawej stronie księży Kapucynów, 
w ich brązowych habitach. Pierwszy jechał 
Traugutt. Ubrany był tak, jak go areszto- 
wano, w długim, granatowym, ciepłym pale- 
tocie, oblamowanym szeroką taśmą. O trzydzie- 
ści kroków przed rusztowaniem skazanych 
zsadzono z wózków i ustawiono rzędem po 
lewej stronie, gdzie wszystkim naraz odczytano 
wyrok śmierci przez odkomenderowanego do 
tej czynności oficera. 

„Najmniej zważał na odczytany wyrok 
Traugutt, on wciąż z wielkiem zajęciem roz- 
mawiał z towarzysaącym mu księdzem i wido- 


czne było, że nie o przyszłem życiu była mo- 
wa.. Następnie Traugutt z dziwnym spoko- 
jem przywdział na siebie śmiertelną koszulę — 
za nim zrobili to samo i inni. Niewiadomo, 
z jakich powodów ani jemu, ani dyrektorom 
nie związano rąk — jak to się zwykle robi skaza- 
nym przed straceniem. Im pozostawiono jednak 
swobodę ruchów, z czego korzystając Kraje- 
wski, gdy wszystkich prowadzono na ruszto- 
wanie i postawiono na małych schodkach pod 
stryczkami, mógł wydostać z pod stryczka i 
poprawić swą długą i piękną brodę. Toczyski 
zaś schwycił stryczek pocałował go i także 
wydobył z pod niego swą brodę. Autor wi- 
dział to na własne oczy, gdyż stał o 30 do 40 
kroków od rusztowania. Najmniej spokojny 
był Jeziorański — on wciąż zwracał głowę 
na lewo i prawo, widocznie nie pokończył je- 
szcze swych rachunków z życiem, z różnemi 
nadziejami i marzeniami i jakby nie dowierzał 
jeszcze, że odczytany wyrok zostanie wyko- 
nany w zupełności... Twarz jego była blada, 
włosy znacznie przerzedzone, były zjeżone. 
On miał piękne, gęste włosy, ale stracił je w 
cytadeli. W chwili stracenia był bardzo zmie- 
niony, tak, że było go trudno poznać. Traugutt 
tracony był pierwszy. On złożył ręce i pod- 
niósł oczy do nieba. Tak, z podniesioną gło- 
wą, pozostał dość długo... Opowiadali, że gdy 

ulińskiego wieziono na śmierć, jedna z jego 
sióstr szła za nim i w pobliżu dopiero ruszto- 
wania ją oddalili. Odchodząc, zawołała: 
„racie, odwagi!“ 

„Jenerał Lebedjew opowiadał autorowi, 
że dozwolił Krajewskiemu przed śmiercią zo- 
baczyć się z synkiem, dwu lub trzechletniem 
dzieckiem, które matka nosiła do X pawilonu. 
Z początku dozwolił on tylko na otwarcie o- 
kienka w drzwiach do kaźni, widzenie odbyło 
się przez kratę. „Panie jenerale, czy możnaby 
bez kraty?“ — przemówił Krajewski — ale 
takim tonem, że odmówić nie było można, 
zresztą i dla czego? było to już na parę go- 
dzin przed wyruszeniem na miejsce stracenia... 
Lebedjew kazał drzwi otworzyć, wpuścił żonę 
i dziecko do każni, a potem i sam wszedł do 
niej. Krajewski wziął syna na kolana, gładził 
go po główce, całował. przeżegnał, płakał, 
lecz mówić nie mógł. Lebedjew płakał, to 
rozpowiadając. 

„Na drugi dzień po śmierci Traugutta i 
jego towarzyszy, ostatni naczelnik miasta 
Warszawy, dzielny i nieustraszony Waszkowski, 
dnia 6 sierpnia 1864 roku wydał odezwę, która 
wprowadziła władze rosyjskie w wielki gniew. 
Waszkowski w niej pisał: „Oddajmy cześć 
męczennikom, uświęćmy ich pamięć nie łzą 
rozpaczy, lecz przysięgą wstępowania w ich 
ślady, starajmy się, jak oni, utrzymać moc 
charakteru do końca, jak oni walczmy do 
ostatniego tchnienia. a prochy braci naszych 
spoczną w wolnej Ojczyźnie...“ 

„Waszkowski, aresztowany 19 grudnia 
1864 r., został powieszony 17 lutego 1865 r. 
w cytadeli warszawskiej. 


„Adjutant Berga, Seliwanow wyznaczony 
do asystowania egzekucyi, pisze w pamiętniku, 
że wróciwszy do domu, przez 24 godzin był 
jakby bezprzytomny, w gorączce, nie mógł 
oka zamknąć, a przez kilką dni pokarmu nie 
przyjmował. 


= e M 


Czarnogórska odezwa. 


Zbliża się dwóchsetny jubileusz panowania 
w Czarnogćrze dynastyi Petrowiczów, który 
obecny władzca czarnogórski książę Nikita 
pregnie obchodzić z wielką okazałością, ku 
czemu projektowane jest także urządzenie 
zjazdu słowiańskiego. Uroczystość jubileuszo- 
wa nabiera przez to większego politycznego 
znaczenia, ile że księżę Nikita przy milczącem 
poparciu Rosyi uważa się za moralnego przy- 
wódzcę serbskiego narodu i stróża wielko- 
serbskiej idei. 

Nie od rzeczy więc będzie przytoczyć 
charakterystyczną odezwę czarnogórską, wzy- 
wającą Serbów wszystkich krajów oraz „innych 
braci Słowian“ do udziału w festynach jubile- 
uszowych. Odezwa ta zamieszczona w czarno- 
górskiem piśmie „Hlas Crnohorca* brzmi w 
przekładzie jak następuje: 

„Bracia Czarnogórcy! Ciężkie czasy na- 
stały dla serbskiego narodu po upadku państwa 
serbskiego na Kossowem Polu. Pojedyńcze 
części tego państwa czas jakiś jeszcze istniały, 
ale w końcu prawie zupełnie zagasła ostatnia 
iskra wolności i niezawisłości. Upadło pań- 
stwo Lazarewiczów, upadła dumna Bośnia i 
dzielna H rcogowina, osłabła wreszcie na du- 
chu Iwangegowa Zeta. Nie było ludzi, któ- 
rzyby pokierowali narodem, stado zostało bez 
pasterza. Nastąpił straszny upadek. Ale na- 
brał otuchy geniusz serbski i tchnął nowe siły 
i nową nadzieję w stalowe piersi. Dokoła 
swych duchownych przywódzców zaczęli sku- 
piać się w Nowej Zecie w Czarnogórze naj- 
waleczniejsi synowie naszego narodu z różnych 
krajów i rozpoczęli rozpaczliwą walkę na 
śmierć i życie z najeżdzcą. Była to walka 
długa i krwawa. Wiedziano, kiedy się roz- 
poczęła, ale nie wiedziano, kiedy się skończy, 
kto zwycięży. Cały naród serbski osłabł i za- 
niemógł; garstka bohaterów czarnogórskich, 
znikąd nie widząc pomocy, także zaczynała już 
tracić nadzieję.  Słabsi ustąpili, poddali się 
wrogowi. Jehine i chciwi zdradzili ojczyznę. - 
Duchowni pasterze także już stracili otuchę, 
nastały najcięższe czasy dla Czarnogóry...* 

Tu następuje wiersz następującej treści: 
Czarna chmura pokryła jasne niebo; gęsta 
mgła górę osłoniła; przed ołtarzem świece 
łzami płakały; na gęśli struny się porwały; 
piersi męzkie osłabły; zamarła w nich miłość 
swobody, jak zamiera światło za górami, kiedy 
słońce w morzu tonie. 

„Nie wiele brakowało — ozytamy dalej 
w odezwie — a zagasłaby ostatnia iskra serb- 
skiej wolności i niezawisłości. 

„Ale tkwiła jeszcze ukryta siła życiowa 
w naszym narodzie; naród ten nie umarł je- 
szcze, brakowało mu tylko dobrego przewo- 
dnika i wodza, aby stanął na jego czele. 
Wódz ten wyszedł z łona narodu. Wysunął 
się człowiek z rodziny, która przewyższała 
inne swoją siłą moralną; człowiek, który wy- 
przedził duchem swych towarzyszów — Daniło 
Petrowicz- Niegosz, i prawdziwy Serb znowu 
zmartwychwstał... Nie potrzeba przypominać, 
co zrobił ten wielki władzca; nie potrzeba do- 


wodzić, że zamiast dzisiejszej Czarnogóry, du- 


my serbskiego narodu, byłby jakiś „paszałyk« 
lub coś podobnego, gdybyśmy nie mieli naszego 
władzcy Daniła i jego następców, dotychczas 
rządzących Czarnogórą. 

„Bracia Czarnogórcy| Szczęśliwie dobiega 


O O EEE O R E. 


dwieście lat od owego dziejowego wypadku, 
dwieście lat od czasu wstąpienia na nasz tron 
obecnie panującego książęcego domu, dwieście 
lat trwałej chwały, która wyniosła Czarno- 
górę na takie wyżyny, do jakich nie wznosił 
się nigdy żaden tak mały kraj. a zawdzięczamy 
to dynastyi Niegoszów. 

„Bracia Czarnogórcy! Musimy przypc- 
mnieć sobie te ważne zdarzenia z przed dwu- 
stu lat, żeby jak najgodniej uczcić wielką 
dziejową rocznicę i przy tej sposobności przy- 
pomnieć sobie wszystko, co zrobił w ciągu 
tych dwustu lat nasz sławny, bohaterski ród 
panujący Petrowiczów - Niegoszów. Musimy 
przypomnieć sobie wszystkie te ważne chwile 
i rezultaty, które przyczyniły się do utworzenia 
wielkiego i silnego państwa i które osiągnął 
naród czarnogóraki z swymi wielkimi wodzami 
z rodu Niegoszów. 

„Wzywamy was zatem do uczczenia wiel- 
kiem świętem narodowem pamiętnych dni 19, 
20 i 21 września, w całym kraju; a szezegól- 
nie tu, w Cetynii, gdzie dzień 19 września 
poświęcony będzie pamięci władyki Daniła, 
założyciela naszej dynastyi, wielkiego odnowi- 
ciela i ojca Czarnogóry, twórcy serbskiej nie- 
zawisłości na nowych zasadach. Przy tej spo- 
sobności popiciy jego przeniesione zostaną na 
Orli-Korsz do umyślnie na ten cel zbudowa- 
nego mauzoleum. Dzień 20 września poświę- 
cony będzie uczczeniu sławnego dwustu letniego 
panowania domu Petrowiczów. W dniu 21-go 
września obchodzić będzie setną rocznicę sła- 
wnego zwycięztwa, jakie Czarnogórcy pod 
wodzą hospodara Piotra I odnieśli pod Krusami. 
Tego samego dnia odbędzie się uroczystość 
poświęcenia nowych koszar wojskowych, jako 
początek nowego okresu w życiu czarnogór- 
skiego narodu.  Przysyłajcie tu najlepszych 
swych ludzi, przedstawicieli gmin, plemion, 
waszych wodzów, aby obecnością swą przyczy- 
niali się do uświetnienia wielkiego obchodu w 
naszej stolicy. 

„Bracia Serbowie ze wszystkich krajów! 


Serbska idea państwowa przechowała się w | 


Czarnogórze. Czarnogórcy walczyli za nią jak 
bohaterowie przez tyle wieków i poświęcali dla 


"niej wszystko. Oni ją przechowali i przeka- 
To też "przekonani 


zali obecnemu pokoleniu. 
jesteśmy, że chociaż oddaleni i rozsiani, przy- 
ślecie do nas swych przedstawicieli na uroczy- 
stość cetyńską i będziecie z nami zgodnie i 
jednomyślnie obchodzili ten jubileusz; że bę- 
dziecie dzielili z nami radość tych dni pamię- 


WIARUS POLSKI. 


tnych, radość, jaka ogarnia każdego Serba w ; 


Czarnogórze, ilekroć pomyśli, co zrobiła Czar- 
nogóra i jej dom panujący dla idei serbskiej i 
co jeszcze zrobić może. 

„Chwała Czarnogóry jest zarazem chwałą 
całego serbskiego - narodu! Spodziewamy się 
także, że i inni bracia Słowianie i przyjaciele 
naszego domu panującego wezmą udział w 
naszem święcie narodowem w osobie wybra- 
nych swych przedstawicieli!“ 


Ziemie polskie. 
e Z Prus Zach, Warmii i Nazar, 


W Osieku zażądał sołtys od tamtej- 
szego polsko- katolickiego Towarzystwa ludo- 
wego zwrotu 3 marek, jakie kasa urzędowa 
niepotrzebnie wydała, a to z następującej przy- 
czyny: Ponieważ żandarm, który towarzystwo 
owo dozoruje, nie umie po polsku, dodano mu 
do pomocy tłómacza, który za- każdorazową 
podróż otrzymuje z kasy urzędowej 3 marki. 
W lipcu zebranie, zapowiedziane raz na za- 
wsze na pierwszą niedzielę miesiąca, wypadło 
z powodu zabawy w Lalkowach — „tłómacz 
pojechał napróżno. — Oczywiście towarzystwo 
nie ma obowiązku zapłacenia owych 3 marek 
i powinno natychmiast reklamować! 

Swiecie. Ke. dziekan Block ze Świecia 
odpowiada we „Westpr. Volksblatt“ na czy- 
nione mu zarzuty, jakoby niemieckich katoli- 
ków traktował po macoszemu. Ks. dziekan 
Block oświadcza, że w każdą drugą niedzielę 
każdego miesiąca wygłasza się w Swieciu ka- 
zanie niemieckie, a nadto w każdą niedzielę i 
święto odczytuje Kwangielię św. w niemieckim 
języku. Porządek ten ustanowił biskupi jene- 
ralny wikoryat w Chełmnie, odpowiadając na 
skargi jednego parafianina, że potrzebom ko- 
ścielnym niemiecxich katolików w Świeciu staje 
się zadość w stósunku do katolików mówiących 
po polsku. Także twierdzenie, jakoby katolicy 
niemieccy większą część kosztów na utrzyma- 
nie kościoła ponosili, jest całkiem bezpodsta- 
wne, a nawet śmieszne. Ogólna liczba para- 
fian wynosi 5044, a z tych jest tylko 216 ka- 
lików niemieckich. Dochody kościoła wynoszą 
2047 marek, a katolicy niemieccy przyczyniają 
się do nich tylko sumą 396 mr. 15 fen., tak 
iż na katolików Polaków przypada suma 
1650 mr. 85 fen. 

Gdańsk. 5 bm. żegnali Gdańszczanie z 
wielkim żalem i smutkiem swego czcigodnego 
p 


(Ciąg dalszy.) 
XI. 
Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, że 
Cynga umówił się z Jankiem, iż da mu znać 
o swej obecności w lesie głosem kukułki, na 


- co ten ostatni winien huknąć jak puhacz. Usły- 


szawszy tedy Janek umówiony znak i do tego 
z tej strony potoku, ucieszył się niezmiernie, 
gdyż przekonywało to, że Cynga zdołał szczę- 
śliwie uciec. Zaraz więc w odzew huknął niby 
puszczyk i żywo puścił się w kierunku, z któ- 
rego dobiegał głos kukułki. Ale napróżno 
nasz Janek szukał, choć Cynga ciągle ku- 
kał i nawet gdzieś bardzo blisko Janka, tak, 
że ten ostatni począł w końcu sądzić, że to 
istotna kukułka, a nie Cynga się odzywa. 
Z tem wszystkiem nie tracąc nadziei hukał ze 
swej strony, gdy nagle z drzewa spuścił się 
Cynga i stanął przed Jankiem, wyszczerzając 
z widocznym wyrazem radości szereg swych 
białych jak kość słoniowa zębów. 

— Ach, to ty Cyngo! — zawołał Janek 
ucieszony — myślałem, że cię już nie znajdę. 

— Słyszałem ja ciebie paniczu oddawna, 
ale wprzódy chciałem się przekonać, czy to ty 
jesteś rzeczywiście, dla tego tak długo nie 
złąziłem z drzewa — odrzekł Cynga, ściskając 
mocno podaną sobie rękę. 

— Jakżeś się wydostał z obozu? — za- 
pytał Janek. 

— O tem potem, teraz nie mamy czasu 
na próżne gadania. Uciekajmy! Jak cyganie 
zobaczą, że ciebie nie ma na tamtej stronie 
potoku, poczną na tej szukać, co niedługo na- 
stąpi, gdyż jeno patrzeć będzie światło. No, 
chodźmy ! 

I wziąwszy Janka za rękę, chciał już iść, 
gdy nagle spostrzegł, że ten drży mocno. 


— Co to, zimno ci? 

— Oli bardzo. 

— Prawda, dwa razy przełaziłeś przez 
wodę i upadłeś widzę. A no, mógłbyś zacho- 
rować, boś ty delikatny, nie tak wytrwały, 
jak cygan. Musisz wdziać inne suknie. 

— Zkądże ich wezmę — spytał Janek. 

— Ja ci je dam paniczu: — odrzekł cy- 
gan i żwawo ruszył naprzód, prowadząc Janka 
za sobą. 

— I nawet powiem ci — mówił dalej, — 
że to dobrze będzie, jak się przebierzesz. Te 
łachy wrzucimy do wody — będą myśleli cy- 
ganie, żeś się utopił. Ha, ba, ba: — zaśmiał 
się cicho — mają oni rozum, mam i ja także, 
niedarmo jestem synem Czandali. 

Westchnął lekko, jakby imię to budziło 
w nim smutne wspomnienia i zamilkł. Szli tak 
przez jakiś czas pośród wielkiej gęstwiny le- 
śnej, poczem zatrzymali się. Cynga dał znak 
ręką Jankowi, żeby stanął, a sam rzucił się 
na ziemię, przyłożył do niej ucho i słuchał 
tak krótką chwilę, poczem wstał i szepnął, wy- 
szczerzając zęby : 

— Wszystko dobrze idzie. Zaczekaj tu na 
mnie. zaraz wrócę. 

I nie czekając na odpowiedź Janka wśli- 
zgnął się cicho, jak wąż, między najgęstsze 
krzaki i po chwili zjawił się z przeciwnej 
strony prowadząc za uzdeczkę konia samego 
króla cygańskiego, osiodłanego i objuczonego 
dwoma workami. 

— Cynga, zkąd ty masz konia? — spy- 
tał zdziwiony Janek. 

— Zkąd? zkąd? — mruknął cygan — 
przecież piechotą uciekać nie będę, bobym nie- 
daleko uszedł i łatwo by mnie znaleźli. Dalej, 


rozbieraj się paniczu — niewiele mamy czasu.. 


To mówiąc spojrzał na wschód, widzialny 
nieco z poza drzew leśnych, który poczynał 
się już leko rumienić — poczem zdjął z konia 
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wikarego przy kościele św. Brygity, ks. Bie- 
liekiego. Ile sobie zacny ten duszpasterz zje- 
drał szacunku i miłości we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa, świadczył o tem wie- 
czorek pożegnalny. 

Grudziądz. Do żandarma T., wraca- 
jącego z Świekatowa, gdzie podczas zabawy 
towarzystwa polsko- katolickiego czuwał nad 
bezpieczeństwem ojczyzny niemieckiej i usunął 
samowolnie napis polski, umieszczony na bra- 
mie powitałnej, strzelił ktoś dwukrotnie z 
krzaków przydrożnych. Jedna kula chybiła, 
druga uwięzła w siodle. _„Gresellige* grudziąteki 
stara się wypadek ten przedstawić jako zamach 
ze strony polskiej za usunięcie napisu. Nik- 
czemna to robota! 

De Sępólna przybyło w poniedziałek 
niespodzianie kilku urzędników z rozkazu pro- 
kuratoryi w Chojnicach w celu przeszukania 
mieszkań trzech żydów, których następnie przy- 
aresztowano i natychmiast do więzienia w Croj- 
nicach odstawiono. Chodzi podobno 0 -nan owę 
do krzywoprzysięztwa i ułatwienie ucieczki 
tym, którzy złożyli fałszywą przysięgę. We 
wiorek przyaresztowano czwartego, a w środę 
piątego żyda w tej samej sprawie. Naturalnie, 
że cała sprawa narobiła wiele hałasu. 


* 7 Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Poznań. Najprzewielebniejszy ks. Arcy- 
pasterz powrócił wczoraj o godz. 4 i pół po 
południu z letniej swojej rezydencyi Krobi do 
Poznania. 

Poznań. S. p. Emilia Sczaniecka zapi- 
sała, wedle „Gońca“ testomentem tutejszemu 
„Sokołowić około 500 dzieł rozmaitej treści. | 

W Radkowie pod Piłą dnia 1 sierpnia 
grad potłukł zboże na polach, a ało gospo- 
darzy było zabezpieczonych. Ulewa była tak 
gwałtowną, że woda popsuła drogi; pewna 
dziewczynka wpadła w rów napełniony wodą 
i utonęła. 

Zerkowo. Podczas burzy spaliły się 
w skutek uderzenia piorunu szopa ze zbożem, 
należąca do dzierżawcy probostwa p. Zimnie- 
wicza w Żerkowi: dzień przed pożarem zabez— 


| pieczył się p. Z. 


Z Gniezna donoszą, że w czwartek 
spadł tamże z rusztowania przez nieostróżność 
pomocnik malarski Podgórski tak nieszczęśli- 
wie, że w pół godziny potem umarł. 

Kożmin. Walka z cyganami powstała 
we wsi Trzebin pod Kożminem. Banda cygań- 
ska przechodziła tamtędy i otrzymawszy we 
NE 
worek, wyjął z niego dwa ubrania, jedno da- 
wniejsze Janka, drugie nowe i podczas, gdy 
Janek się przebierał, on także wdziewał ra 
siebie bardzo przyzwoity granatowy surdut, 
wielkie buty palone i spodnie łosiowe. 

— Nie możemy w cygańskim stroju jechać 
boby nas wójt w pierwszej lepszej wsi zatrzy” 
mał i do kozy wsadził, dla tego wystarałem 
się o ten ubiór. Teraz czasy wojenne, trzeba 
o wszystkiem pamiętać. 

I uśmiechał się, wyszczerzając zęby. Ja- 
nek tymczasem zrzucił z siebie szkaradne łach- 
many, które go wstrętem przejmowały, nasią= 
knięte wodą, a przebrał się w swe dawne su- 
kienki, otulił płaszczykiem i zaraz mu się cieplej 
zrobiło. Cynga także się ubrał i kiedy jeszcze 
wdział nową, elegancką czapkę na głowę; kiedy 
przyczesał grzebykiem (bo i ten znalazł się w 
torbie) włosy, wyglądał nie na cygana, 8" na 
bardzo przyzwoitego szlachcica. Skończy szy 
się stroić, zebrał swe dawne, dość jeszcze cate 
ubranie i schował do worka, mówiąc: ; 

— Szkoda tego niszczyć, sprzedamy gdzie 
i dostaniemy parę złotych, a przytem zostawiać 
ich nie można, bo byłby ślad. No, teraz da- 
waj twoje łachy. 

Wziął łachmany rzucone przez Janka na 
ziemię, wyszukał duży kamień i przywiązał go 
do nich, a skończywszy tę robotę, rzekł do 
Janka: 

— Zostań tu i trzymaj konia, ja jak tylko 
załatwię się z utopieniem ciebie — uśmiechnął 
się — zaraz powrócę. ? 

I znowu znikł w gąszczu leśnym ze zwin- 
nością i zręcznością, która podziw budziła w 
Janku. Pomimo mnóstwa liści i gałęzi suchych, 
jakiemi zarzucona była ziemia, kroki cygana 
nie adradzały się najmniejszym szelestem. Sli- 
zgał się jak wąż. = = 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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WIARUS POLSKI. 


Petersburg. W obecności ministra spraw 
wewnętrznych położono kamień węgielny pod 
budowę pierwszego miejskiego domu dla ro- 
botników, który ma przypominać urodziny W. 
księżniczki Olgi i który też otrzyma nazwę: 
Dom wielkiej księżniczki Olgi Mikołajewny. 
Przy domu tym urządzone zostanie nadto 
przytulisko, na które miasto ofiarowało 40 ty- 
sięcy rubli. 

Zofia. Książę Ferdynand bułgarski wró- 
cił w sobotę z swej dłuższej podróży do Zofii, 
gdzie na dworcu przyjmował go prezes mini- 
strów Stoiłow. Nieprzyjęcie ks. Ferdynanda w, 
Wiedniu podobno go bardzo zakatarzyło, w 
ogóle wrócił on z podróży niezbyt zadowolony, 
gdyż mimo jego „uznania“ stosunki polityczne 
w Bułgaryi się nie poprawiły w niczem, a ra” 
czej sę pogorszyły, a przyjaźń Rosyi, z takim 
trudem zdobyta, poczyna mu już ciężyć. 

Marsylia. Podczas walki byków przy- 
szło do rozruchów. Publiczność zażądała za- 
bicia pewnego byka, a ponieważ żądaniu temu 
nie uczyniono zadość, zapalili hałasujący arenę, 
która się doszczętnie spaliła. 

Paryż. Car przyjedzie zatem do Paryża 
— jak już oficyalnie rząd francuzki zawiado- 
miono. 

Na Krecie nie zaszła dotąd żadna zmia- 
na na lepsze. 

Wrocław. Pisma niemieckie donoszą, 
że para carska zapowiedziała przyjazd swój 
do Wrocławia w czasie wielkich manewrów, 
które się odbędą na Slązku pod kierownictwem 
cesarza Wilhelma. 


Pożyteczne wiadomości. 


Najpewniejszym środkiem na złago- 
dzenie bólu wskutek ukąszenia komara jest 
potarcie odnośnego miejsca na pół przekrojoną 
cytryną. 

Na korzyść restauratorów rozstrzy- 
gnął obecnie kamergerycht spór, jaki się to- 
czył od dawnego czasu 0 to, czy po za go- 
dziną policyjną wolno restauratorom obsłużyć 
gości prywatnych, jeśli nie pobierają od nich 
zapłaty. 

Środek ną oparzenie. Według A. 
Reischla zwykła pokrzywa, roślina u nas 
powszechna. jest wypróbowanym środkiem na 
rany z oparzenia powstałe. wieże liście po- 
krzywy kraje się w drobne kawałeczki, polewa 
nieco wodą i winnym octem. Gdy się na 
ranę przyłoży płatek płótna zamaczany w tej 
mięszaninie soku pokrzywy i rozcieńczonego 
wodą octu winnego, Tana goi się prędko. 


«wsi wsparcie, poszła dalej. Tymczasem, kiedy 
wszyscy znajdowali się na polu, przybiegło 
kilkoro dzieci, oznsjmująć, że cyganie powró- 
cili i rabują mieszkania. Robotnicy udali się 
z pola do wsi, gdzie istotnie zastali cyganów, 
ładujących pościel, bieliznę i drobniejsze sprzęty 
wieśniaków na wóz. Powstała bójka, w cząsia 
której cyganie sięgnęli do broni palnej, lecz na 
szczęście strzały chybiały, a wieśniący energi- 
cznie zabrali się do odebrania swej własności. 
Cyganie widząc się w mniejszości, skoczyli na 
wóz i uciekli. Gdyby nie pilna robota w polu, 
nie byliby 2 pewnością uszń tax cało. 

Srem. Orkan srożył się straszliwie w 
pobliskich wsiach Mechiinie i Zbrudzewie. Bór 
mechliński i zbrudzewski potrzaskany, połama- 
ny, nawet dęby znacznej objętości trąba po- 
wietrzna połamała. Zniosła kilka murowanych 
budynków, a belki, kozły, porozrzucała daleko. 
W oborze 19 sztuk bydła zgniotły zburzone 
ściany budynku. Gospodarzom wyrządziła bu- 
rz i grad ogromne szkody. Lamentu ztąd 
nie mało. Gospodarz Rozmiarek ze Sroczewa 
który poniósł wielkie straty, znalazł na swem 
zniszczonem polu trzy zabite bociany i trzy 
czaple. Ludzi, których grad w polu zastał, 
poranił. Ogrodowizn i owocu nie ma już wcale 
w tych wsiach — nawet drzewa owocowe mało 
gdzie pozostały, większą ich część burza po- 
łamała. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 

Zmiany w stanie duchownym. Ks. 
prob. dziekan Neumann z Markowic został 
przeniesiony jako proboszcz do Kurnicy; ks. 
kapelan Paweł Sigulla z N. Piekar został mia- 
nowany proboszczem w Orzegowie; ks. kape- 
lan Karól Abramski z N. Piekar proboszczem 
mw Roździeniu. 

Zabrze. Ponieważ ks. kapelan Gnilka 
po powrocie z wód z powodu chorowitości 
mie ma wrócić do Zabrza, przeto w jego miej- 
ace przybędzie nowo-wyświęcony ks. Paweł 
Brandys z Pawłowic. 

_ Maciuwakrz. Na wieży tutejszej znaj- 
duje się zegar stary, pochodzący z czasów, 
kiedy tu jeszcze OO. Cystersi bywali. Od lat 
20 zegar mie chodził i dopiero teraz udało się 
pewnemu zegarmistrzowi z Baborowa znowu 
go naprawić. 

Koóżle. Pewien robotnik, zatrudniony 
przy żniwach na polu wyratował 8-letniego 
synka sołtysa Scheera w Pawłowicżkach, który 
w czasie kąpania w stawie zaczął się topić. 
Natychmiast przywołany lekarz zdołał bezprzy- 
domnego już chłopca do życia przywrócić. 


* Z dalszych dzielnic Polski. 

W Częstochowie u podnóża J asnej Góry 
w pobliżu parku miejskiego otwarto piękne pa- 
moramy, wyobrażające ukrzyżowanie Jezusa 
Chrystusa na Golgocie. Dnia tegoż o godzi- 
inte 11 przed południem w kaplicy cudownej 
Matki Boskiej Częstochowskiej ks. Łukasz 
Brondzo, Paulin, prokurator klasztoru jasno- 
górskiego, odprawił uroczyste nabożeństwo na 
imtencyę artystycznego przedsiębiorstwa. Po 
nabożeństwie ks. Michał Nowakowski dokonał 
poświęcenia dzieła, poczem ks. kanonik Loren- 
towicz przemówił do zgromadzonych. Panora- 
ma przedstawia się wspaniale. Tło, widnokrąg, 
pełen barw, rozrzucone po całem płótnie sceny, 
wreszcie główny punkt obrazu, Golgota, wszy- 
stko przemawia do głębi duszy zapatrzonego 
w dzieło widza. Obraz jest tak ujęty, jak- 
byś.y na Golgotę patrzeli z wieży kościoła 
„grobu świętego. Widok roztacza się piękny 
ma okolicę, góry i miasto Jezuzalem, odtwo- 
zone z całą prawdą i ścisłością historyczną. 


Rozmaitości. 


Winnice Papieża. Papież Leon XIII 
posiada w ogrodach watykańskich nie wielkie, 
ale za to doborowe winnice, wysadzone naj- 
przedniejszemi szczepami, którym może przy” 
patrywać się Z okien pałacyku letniego, przy- 
budowanego do starej wieży Leona IV. Jedną 
z rozrywek Leona XIII jest przechadzka po- 
między szpalerami winnicy. Papież ma w 
Rzymie specyalistę - agronoma, ks. Oandeo, 
który jest nadwornym inspektorem winnic wa- 
tykańskich. Ks. Candeo przyjeżdża kilka razy 
rocznie do ogrodów watykańskich, aby się 
przekonać, czy szczepy winne od grzybka nie 
ucierpiały i w danym razie, jak w roku zeszłym, 
przepisuje zlanie szczepów rozczynem siarcza- 
nu miedzi. 

Cerkiew w wagonie. W Peterhofie, 
na stacyi bałtyckiej, odbyło się w tych dniach 
poświęcenie „cerkwi - wagonu“, zbudowanego 
dla drogi Sybiryjskiej. Wagon ten może po- 
mieścić około 70 modlących się osób. Zbudo- 
wany z wielkim przepychem — ma piękną 
dzwonnicę. — Przy uroczystości poświęcenia 
był obecny car z carową. 

liezwykły wiek. Jak donosi „Kaw- 
kazć w Baku zmarła dnia 22 lipca mieszkanka 
miasta Szemachy Kełba-Sekna-Meszady-Ma- 
med-Kizy, przeżywszy lat 110, miesięcy 10 i 
dni 10, pozostawiając potomstwo, złożone z 800 
osób. Dzieci, w liczbie 18, wszystkie prawie 
już starcy, trzymają się w zdrowu doskonałem. 
Staruszka do chwili zgonu była zdrowa i ani 
razu nie uciekała się do pomocy lekarskiej. 
Wzrok i słuch zachowała doskonale. Jadła 
przeważnie pokarmy roślinne. 
Język ojczysty w szkołach południowej 
Afryki. Z kraju transwałskiego; gdzie rej 
wodzą Boerowie, pochodzący Z Holancyi a 
prawie wyłącznie protestanci, nadeszła wiado- 
mość, że rada ludowa (sejm) przyjęła ustawę, 
która zapewnia wszystkim dzieciom naukę 
szkólną, i to w ich języku ojczystym. A więc 
Afrykanie lepiej uznawają potrzebę uwzglę- 
dnienia języka ojczystego w szkołach, aniżeli 
niektórzy Europejczycy. 


2 różnych stron. 


Gerthe. Poświęcenie kamienia węgiel- 
nego pod nowy kościół katolicki w Gerthe 
odbędzie się w niedzielę dnia 16-g0 sierpnia. 
Aktu tego dokona Najprzew. ks. Biskup-Sufra- 
gan dr. A. Gockel. 

Kolonia. Ks. lic. Velten obchodzić bę- 
dzie 30 bm. złoty jubileusz kapłaństwa. 

Annen. Mularz Stelzer, spadłszy z ru- 
sztowania. pokaleczył się niebezpiecznie. 

Wesel. Nagła śmierć spotkała rodaka 
naszego Wojciecha Walochę z Wijewa pod 
Wschową, bo przy stawianiu tarczy, przy czem 
był oficer Brill, przez nieuwagę dano strzał, 
nie czekając, ażeby chorągiewkę zwinęli, strzał 
trafił go w czoło, tak że z tyłu głowy kula wyszła, 
i położył Walocha trupem na placu ćwiczeń 
Friedrichsfeld. l 

Pogrzeb odbył się po katolicku w czwartek 
po południu 6-go sierpnia o godz. pół do 4-tej 
przy licznym udziale wojska i starszyzny z mu- 
zyką pułkową. Zmarły służył przy 4 kompanii 
46 pułku w Weselu. 

Wieczny spokój jego duszy. 

W Diisseldorfie znaleziono kupca cy- 
gar Brauna z Awizgranu zamordowanego. Cza- 
szka była rozbita a całe ciało posiekane. Po 
wykonawcy. zbrodni nie ma żadnego śladu. 

W Steele został przejechany onegdaj ro- 
botnik kolejowy. 

Paderborn. Ks. prob. z Erfurtu został 
mianowany kanonikiem honorowym. 

Essen. Tajny radzca Krupp przeznaczył 2 
fundusz na wybudowanie domu dla chorych, Wesoły kącik. 3 


prosząc niemieckiej cesarzowej, aby pozwoliła List ekonoma do dziedzica. 
zatytułować go „Dom Augusty Wiktoryić, na dł lecenia Jaści 
co cesarzowa się zgodziła. Dom ten zbudo- Co do kasztanka, według zlecenia me 58 
wany ma być w kolonii Altenhoff, gdzie ró- paz którego kazałem okuć na obie przednie 
wnocześnie kosztem fundatora wystawione Z0- Boki sem Jon sprzedany, kwótę odebrany paz 
staną dwie kaplice, jedna dla katolików, druga słałem Jaśnie pam, która była w trzyrublówkać z 
dla ewangielików. ` Chociaż aśnie pani kazała sprzedać i siwkę, 
Przy Essen zbiły się dwa pociągi. 10 której rozkazy 84 dla mnie tak szacowne jak 
osób doznało lekkich okaleczeń, jedna zaś EA ZR lecz ps s ir na 
osoba została pokaleczona niebezpiecznie. yło. Racz jasny pan mnie poin ormować, czy 


: h : j zupi żenek, które już przej- 
Dortmund. Na zjazd katolików nie- jabłka zakupione aa panienek, gikre J przej 
mieckich przybędzie między innymi także naj- rzały i pomarszozyły się, mA eko W9: prer 
przew. ks. Arcybiskup 


idące konie przysłać pannom, Śre teraz dla 

© Schróderze EAE AT BN ac oszczędności nie jedzą OwSa, tylko prawie 8a- 
wki. Jednemu z naczelników plemion pokale- Mym.WYWAZĘĆ "2. Najniższy słaga 

czył grzbiet, strzelając do niego śrótem, innego 


acper Gawronowski. 
murzyna powalił o ziemię uderzeniem maczugi ś 
sługę Frankenberga obił, kazał okuć w ka je Od Eksp edycyi. 


Wiadomości ze świata. 


~ Berlin. Kanclerz rzeszy książę Hohen- 
dohe przybył w sobotę w południe do Wil- 
helmshöhe dla poinformowenia cesarza 0 obe- 
«nem położeniu politycznem. Cesarz powitał 
„osobiście kanclerza na dworcu i udał się wraz 
z nim w otwartym powozie do zamku. W spra- 


wie pojawiających się w prasie bismarkowskiej | dany, i przez 5 dni trzymał go bez pożywienia Do Luetgendortmund. P. St.: Do- 
<pogłosek o bliskiem a kanclerza, o- | za to, że singa nie chciał oczernić swego pana; brze, zaczekamy. 
świadczają monachijskie „Neueste Nachrichten* | za kradzież wstążki potrzaskał Schróder czaszkę 'W kilka stron. Kto otrzymał nieza- 


na mocy najlepszych i jak zaręczają, z wiaro= jednemu z murzynów. Sprawek podobnych po- drukowany numer gazety; zechce nam go zwró- 
godnego żródła otrzymanych informacyi, że dają mnóztwo. — Wstyd, wstyd prawdziwy dla | cić, a nadeślemy inny. 


wiadomości te nie mają żadnej podstawy, gdyż | niemieckiej kultury! Do Hamburga. Czy nadesłane ustawy 
„książę Hohenlohe nie myśli wcale o ustąpieniu Nowy Jork. 181 osób umarło tu na | Towarzystwa Rękodzielników mają zostać wy” 


«ze swego stanowiska, * udar słoneczny. drukowane ? Ile egzemplarzy ? 
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Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen 
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom zamieszkałym w Ober- 
hausen i okolicy oraz wszystkim sąsiednim Towarzystwom, które li- 
stowne zaproszenia dostały i tym, które dla braku adresów ich nie ode- 
brały, iż w niedzielę dnia 16-g6 sierpnia obchodzi towarzystwo nasze 

— szóstą rocznicę swego istnienia, 
na którą wszystkich uprzejmie zapraszamy. Program: Zaraz po połu- 
dniu przyjmowanie gości na sali p. Spennes przy nowym rynku, o godz. 
wpół do $-ciej nabożeństwo polskie w kościele, po nabożeństwie za- 
bawa połączona z śpiewem, deklamacyami, mowami i teatrem pod tyt : 
„Hermenegild* (czyli męczennik za wiarę św.) Wstęp dla wszystkich 
członków tow. 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., a przy 
kasie 75 fen. Zony nieczłonków z mężami mają wstęp wolny, bez mę- 
żów płacą przepisane wstępne. Zony członków ogółem mają wstęp 
wolny. — Nadmienia się, iż nasi członkowie zalegający z miesięcznemi 
składkami więcej jak trzy miesiące płacą wstępne jako nieczłonkowie. 

Szan. Towarzystwa zapraszamy bez chorągwi. O liczny udział 
w rocznicy upraszą Zarząd. 
NL 


Towarzystwo świętego Józefa w Essen 
podaje do wiadomości swym członkom, iż w przyszłą niedzielę dnia 16 
sierpnia o godzinie 4-tej po południu odbędzie się walne zębranie 
na zwykłej sali posiedzeń p. Rottenburga, Kastanienallee nr. 95, na które 
to o jak najliczniejszy udział wszystkich członków prosi Zarząd. 


Towarzystwo świętego Marcina w Derne 
daje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 16-go sierpnia 
bierzemy udział w pierwszej rocznicy Tow. św. Józefa w Ewing. Nasi 
członkowie winni się jak najliczniej na tę zabawę zebrać, ponieważ bę- 
dzie polskie nabożeństwo. Wymarsz nastąpi o godzinie 1-szej po poł. 
O liczny udział uprasza . Zarząd. 


Tow. polskie pod opieką Serca Jezusowego w Hamme 
odbędzie swe zebranie w przyszłą niedzielę dnia 16-go sierpnia po po- 
łudniu o 1/,4 godz. Ponieważ mamy dość do załatwienia, prosimy o 
liczny udział Zarząd. 
Zebranie zarządu odbędzie się zaraz po wielkiem nabożeństwie. 
Jan Korpus, przewodniczący. 


Towarzystwo świętej Jadwigi w Gerthe 
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 16-go sierpnia przybędzie do 
Gerthe Najprzew. ks. Biskup, w celu poświęcenia kamienia węgielnego 
pod kościół katolicki, więc zapraszamy szan. Towarzystwa św. Wa- 
wrzyńca z Castrop i św. Jakóba z Sodingen i wszystkich Rodaków z 
całej okolicy, aby się stawili najpóźniej o godzinie wpół do 3-ciej po 
południu. Zarząd. 


Towarzystwo świętego Pawła w Eicklu 
odbędzie w niedzielę dnia 16-go sierpnia czternastodniowe zebranie po 
południu o godz. 4-tej. Porządek obrad: 1) zagajenie zebrania, 2) 
przeczytanie Ewangielii św. i wykładu z niej, 3) Przyjmowanie nowych 
członków, 4) sprawy towarzystwa, poczem nastąpi odfotografowanie to- 
warzystwa. Członkowie winni się stawić z oznakami towarzystwa. 


Zarząd. 


Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgendortmund 
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim Rodakom w okoli- 
cy, iż w sobotę dnia 15-go i w niedzielę 16 bm. będzie sposobność do 
spowiedzi św., prosimy, aby Rodacy skorzystali z tej sposobności jak 
najliczniej. W niedzielę po rannej Mszy św. o godz. 8-mej polskie ka- 
zanie, z tego powodu, iż po południu wyjeżdża Wiel. Ojciec K. do 
Ewing. Tak samo tow. naszę bierze udział w obchodzie pierwszej ro- 
cznicy Tow. polskiego w Ewing. O jak najliczniejszy udział w nabo- 
żeństwie l'w_pcchodzie do Ewing prosi Zarząd, 


Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum 
6znajmia swym członkom, iż w piątek dnia 14=go sierpnia przybędzie 
co Altenbocham Najprzew. ks. Biskup-Sufragan dr. Gockel w celu 
Bierzmowania, a więc członkowie winni się stawić po południu o godz. 
wpół do 6-tej na salę posiedzeń, gdyż towarzystwo bierze udział w 
przyjęciu Najprzew. ks. Biskupa. Zaraz potem będzie przedstawione 
towarzystwo ks. Biskupowi. Członkowie o ile możności winni się ze- 
brać jak najliczniej. Zarząd. 


Tow. polsko-katol. św. Alojzego w Tangermünde 
(w prowincyi saskiej) 

ma zaszczyt jak najuprzejmiej zaprosić szan. Towarzystwa jako i wszy- 
stkich Rodaków zamieszkałych w okolicy Tangermünde, bez względu 
na prywatne zaproszenia, których nie szczędziliśmy, (ale dla braku adre- 
sów nie było możebnem wszystkich zaprosić listownie) na zabawę 
i poświęcenie chorągwi naszej. Uroczystość odbędzie się 
dnia 23-go sierpnia. Program: O godz. !/,12-tej odprowadzenie go- 
Ści z muzyką na salę posiedzeń p. Albrechta, tam przywitanie gości, 
potem wspólny obiad. O godz. 3-ciej wymarsz z sali po chorągiew 
do przewodniczącego. zkąd pochód do kościoła, a z kościoła pochód 
przez miasto napowrót na salę. -Tam koncert w ogrodzie i rozmaite 
mowy pouczające i śpiewy, potem zabawa dalsza. Liczymy na liczne 
przybycie szan. Towarzystw jako i życzliwych nam współrodaków. 
Zasyłając nasze serdeczne pozdrowienie, prosimy raz jeszcze o liczny 
udział. Łarząd. 


Tow. polsko-katol. śś. Piotra i Pawła w Sehiffoeku 
obchodzi w niedzielę dnia 16-go sierpnia 
uroczystość poświęcenia chorągwi. 

Rano o 8-mej godz. Msza zamówiona przez towarzystwo. Człon- 
kowie powinni się stawić w oznakach. Podczas Mszy św. będą śpie- 
wane polskie pieśni. Po poł. o wpół do 8-ciej wymarsz tow. do ko- 
ścioła z muzyką z lokalu p. Seifa. O 3 godz. nieszpory z polskiem 
kazaniem, potem powrót do ogrodu p. Seifa. Tamże koncert, strzelanie 
do tarczy, zabawa dla niewiast i dzieci. O godz. 8 wieczorem teatr, 
deklamacye, śpiewy, potem dalsza zabawa. Zapraszamy wszystkie To- 
warzystwa, które otrzymały pisemne zaproszenia i Rodaków z Schiff- 
beku i okolicy. Wstępne dla członków 50 fen., dla niewiast 20 fen., 
dla nieczłonków 80 fen., dla niewiast 30 fen., a przy kasie 1 markę i 
40 fen. O jak najliczniejszy udział w uroczystości uprasza Tow. św: 
Piotra i Pawła w Schiffbeku. Zarząd. 


Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim 
podaje członkom i Rodakom wszystkim w okolicy Hildesheim do wia- 
dómosci, iż w niedzielę 30-go sierpnia urządza zabawę teatral- 
mą. Teatr odegrają członkowie Tow. św. Kazimierza z Hanoweru 
pod tyt. : „Hermenegild*, czyli męczennik za wiarę. Tragedya w 5 
aktach. Program: Powitanie gości przez przewodniczącego, koncert, 
deklamacye i mowy, potem dalsza zabawa. Teatr rozpocznie się o go- 
dzinie wpół do 8. Wstępne na teatr 50 fen. Otwarcie sali o godz. 4. 
Upraszamy Rodaków, aby nas raczyli swą obecnością zaszczycić. Za- 
praszamy wszystkie poblizkie tow., aby wzięły udział w naszej pier- 
wszej zabawie. Zarząd. 


Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnietwa 


WIARUS POLSKI. 
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Lupełna wyprzedaż z powodu budowy. 
wyprzedaż resztek. 
Wszelkie reszty 
W 7 nych, perkali, materyj do prania, to- | her 
yp rzedaż warów białych i bawełnianych ita ) F 
które się podczas naszej wyprzedaży w „Br A 
resztek wielkiej ilości nagromadziły sprzedajemy Wattenscheid, 
I EE 


g ; r z z Z dniem dzisiejszem otwieramy wielką B a 
materyj na suknie, towarów jedwab- 
Na., 
po niezrównanie tanich cenach. 


Na wyłożone w naszych oknach wystownych 
resztki zwracamy szczególną uwagę. 


Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim 
podaje swym członkom do wiadomości. że dnia 15-go sierpnia pr-ybę= 
dzie do nas polski kapłan. Sposobność do spowiedzi św. będze od 
15-g0 o godz. 6-tej po poł. do 19-go sierpnia. Dnia 16-go sierpnia 
przystępuje tow. wspólnie do Komunii Św., upraszamy przeto członków, 
aby się o wpół do 8-mej rano zgromadzili w domu towarzystw katol. 
(Vereinshaus) Pfaffenstieg nr. 8 z oznakami. Będą tam też rozdawane- 
medaliki. Potem odbędzie się nabożeństwo polskie z kazaniem i pol- 
skim spiewem, z towarzyszeniem organów. Uprasza się członków i 
wszystkich Rodaków, aby przystępowali do Sakramentów św. i liczny 
udział w nabożeństwie wzięli. Zarząd. 


Wiec polski w Gelsenkirchen (w Westfalii) 
odbędzie się w niedzielę dnia 16-go sierpnia o godz. 111/, przed po- 
ładniem w lokalu p. H. Ingenhaag, Hochstr, (Tonhalle-Restauration zum 
Barbarossa). Powyższy wiec odbędzie się w sprawie polsko-katolickie- 
go duszpasterza w Gelsenkirchen i okolicy. Szanowni Rodacy, jak wam 
wiadomo, pozostajemy znów bez księdza polskiego. Niżej podpisani za— 
praszamy wszystkich Rodaków z Gelsenkirchen i oke icy, aby raczyli 
jak najliczniej przybyć na oznaczoną godzinę, poniewaź tam chcemy ura— 
dzić, abyśmy jak najprędzej swego celu dopiąć mogli. Tu ztąd chcemy 
wysłać prośbe do Najprzew. ks. Biskupa w Paderbornie oraz do za- 
rządu kościelnego w Gelsenkirchen. (Zwraca się uwagę, ktoby był 
naprzeciw porządkowi wieca, aby raczył wcale nie przybyć. Na po- 
krycie kosztów będzie pobierane 5 fen. wstępnego. 


Baczność! 


Podaję do wiadomości szano- 
wrnym Rodakom 


w Liitgendortmund 
i okolicy, 


iż sprzedaję 


polski smalec, 


Smalec ten odznacza się szcze- 
gólnie dobrocią i dobrym smakiem. 


Julian Pastusiak, 


Liitgendortmund, 
22 Oespelstr. 22. 


Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania 


ubrań męzkich 


z najnowszych materyj, 


Jan Kołecki, 
Bickeru pod Wanne, 


(naprzeciw katol. kościoła). 


Agentura główna 
lubeckiego towarzystwa zabezpie- 
czeń od ognia 

Fr. Nolting, Herne, 


naprzeciwko kościoła katolickiego. 


Tabakę 


amerykańską prasowaną, kowień- 
ską i zdrowotną poleca 


Fr. Nolting, Herne. 
Skarbiee 


strzechy naszej. 

Treść książki: I. Powiastka bar- 
dzo zajmująca: Nasza wioska. II. 
Zwyczaje i pieśni doroczne. III. 
Gody weselne. IV. Pieśn* i Pio- 
snki. V. Baśnie i powieści: Wia- 
nek Haliny, O chłopie w niebie, 
O młynarzu i trzech jego synach, 
Zbrodnia, Bieda, Jałmużna, Pu- 
stelnik i skarb znaleziony, Źwier- 
ciądło, O chorej matce i trzech 
jej córkach, O djable wódkorobie 
i o kmiotku Charłaku. VI. Przy- 
powiastki żartobliwe. VII. Przy- 
słowia, przestrogi i wyrażenia. 
VIII. Zagadki. IX. Gry i zaba- 
wy. Cena 1 mr., z przes. 1,20 m. 
Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Listownik 
zawierający wzory listów wszel- 
kiego rodzaju. Cena 50 fen., z 
przes. 60 fen. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


Zbiór powinszowań 
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przez. 60 f. 
Adres: „Wairus Polski“, Bochum. 


Królowa 
Korony Polskiej. 


Żywot Najśw. Maryi Panny, Matka 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- 
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „Wiarus Pol- 
ski*, Bochum. 


NN 
Skarbczyk Polski. 
Krótka popularna historya pol- 

ska, ozdobiona pięknemi portreta- 

mi królów i licznemi obrazkami 

Spiewy historyczne napisała M. 

Iinicka, wiadomości historyczne 

zebrał i ułożył Fr. Rawita. 

Cena 1,60 mr., z przez. 1,80 mr., 

za egz. opr. 2 mr., z przes. 2,20 m. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


a 

Tadeusz Kościuszko. 
Jego życie i czyny. Ousa 30 f. 

zprzesyłką 35 fen 

Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


B. Wilkowski, F. Kvrasiak, Ignacy Kurasiak, A. Orlicki z Gelsenkirchen, 
Jan Wilkowski, Michał Pospiech z Rotthausen, A. Chełmiński, Marcin 
Kasprowiak, W. Dogórski z Bulmke. 

2 Rodacy Polacy! 
Oznajmuję wam, iż z powodu wielkie- 
Proszę, aby każdy skorzystał i się prze- 
konał, że wszystkie artykuły są © wiele 
$ tańsze. Z szacunkiem 
w 
e A. Powałowski. 
© 5 OCH UM, Alleestrasse nr. 13. 
3 pomiędzy pocztą i dworcem Gusssthal. 
000020000000000000662 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po 
8 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen. 
Melodye czyli nuty ; 
od wszystkich tych pieśni, dlaorganistówikółek śpiewackich. 
Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen. 
w Bruchu, ul. Kónig Ludwigstr. nr. 269/4, 
otworzyłem. Zwracam szczególnie uwagę, że è 
słoninę, ser, smalec i wszelkie 
gatunki margaryny 
wprost z pierwszej ręki z fabryki Mohra z Altony sprowa- 
Z szacunkiem 
- 

Rudolf Alicke, 
Bruch, König Ludwigstr. nr. 269/4. 
Nauka o Szkaplerzach. 
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen. 


go zapasu, urządziłem 
4 
latową wyprzedaż. 
Zbiór pieśni nabożnych katolickich 
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
kóry Dni 
Szanownej publiczności Bruchu i okolicy donoszę 
niniejszem, że 
dzam i wszystko po nadzwyczaj tanich cenach sprzedaję. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
Adres: „Wiarus Polski“ Bochum, Maltheserstr. 17a.- 
„Wiarusa Polskiego“ w Bochum, 
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